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Historya n iew skaże  p od ob no  p rzyk ładu  aby  w  jak in t  
bydź w ieku ,  k tó ry  rząd , w  czasach  nujsroższego prze  
ś l a d o w a n ia  re l ig ijnego, używ ał ty łu  i tak  ró ż n o ro d n y c h  
ś ro d k ó w  d la  w pro w ad ze n ia ,  je d n ego  w p ań s tw ie  sw em  
kościoła, jak  rząd  rossyjski o d  czasów K atarzyny ,  a m ia ­
no w ic ie  za p a n o w a n ia  Mikołaja. Jeśli b y w a ło ,  że ten lu b  
ow  m o n a rc h a  pogańsk i ,  ka lo l iek i  lu b  p ro tes tancki g w a ł ­
tem  i o k ru c ie ń s tw e m  chcia ł n a w ra c a ć ,  to  już o tw arc ie  
z ru ca ł  z siebie m ask ę  o b łu d y .  R ządow i rossyjskiemu 
d a n e m  by ło  dop ie ro ,  w  kw esty i  re ligijnej chw y c ić  się 
w szystkiego co nas tręcza  despotyzm  i co p o d su w a  zepsu ­
cie. Kara śm ierci lu b  łaska cesarska, sy b ir  lu b  dosta tn ie  
u po sażen ie ,  w y ra f in o w a n e  p rześ lado w an ie  lu b  n iem nie j  
w y ra f in o w an e  zachęty ;  g w a ł t  lu b  podejś tie ,  groza lub  
po ch lebs tw o , w ięzien ie  lub  dekorac.ye, konfiskata  lub  
p rzek up s tw o , p a łk i  lub  aw anse ,  (a każde  z tych słów 
u sp ra w ie d l iw im y ,  jeśli trzeba , szeregiem tak tó w )  ; w szy­
stko  zgoła co s łu ży  k u  z łam a n iu ,  zastraszeniu  lub  spodlę  
Ib i u  na! tiry ludzkiej,  w chodziło  jako  zw yczajna spręży r. a 
uo tego T.ImtiZu;, kluiTy izęi.1 rossyjsni o u g ry w a  w iv.e- 
czach wittry i kościo ła ,  w  po lsk ich  p ro w in c y a ch .  P e łna  
to łez i k rw i h is to rya ,  jęk iem  i p rz ek leń s tw am i d rę c z o ­
n y c h  ofiar w ypow ied z ian a .  A jeśli k tó ry  z tych jęków  
p rz ed a i ł  się p izcz  oboję tność  E u ro p y  b łog ich  w czaów  
używ ającej,  <z\ż b ra ko w ało  Rossyi ty lu  w y ro z u m ia ły c h  
w E urop ie  d z ien n ikó w  i pisarzy ? Kiedy zaś i ten ś iodek  
n iew ysta rcza ł  ku  uciszeniu zgrozy ,  uc ieka ła  się Moskwa 
do tradycyjnej poli tyki,  rospoczyna jąc  ja k o b y  sk u tk iem  
z m ia n y  sys tem u, licgocyacye z Sto licą  Śtą.

Po głośnej w sw oim Tczasie  a llo ku cy i  Grzegorza XVI 
(1842 r.j w y p ada ło  rządowi rossy jsk iem u pokazać  że p r a ­
gnie  wejść w d o b re  z R zy m em  sto su nk i .  Rospoczęly się 
w ięc u m o w y  i po k i lk u le tn ie m  ich t rw a n iu  zaw arło  w  r. 
18  i 1 ltonkoi'dat. Odnosi się 011 g łów n ie  tlo liczby dyece- 

z \ j .  do  n o m m a c y i i  wdadzy biskupów', zapew nia  im kie­
ru n ek  w sem in a ry a c h ,  w p ły w  w a k a dem iach  l,\ l u c h o -  
w ny ch ,  ubesp iecza  u t rzy m an ie  św ią ty ń  rz y m sk o -k a lo l i -  
ckteii.  Były to, w o b e c  tak  w ie’kiego uc isku  i k lęsk , zbyt 
mah- k o r /y se i  dla  kościoła, i S to lica  A p o s to l sk a o g ła s z a -  
jąc  ten k o n k o rd a t  (Lipiec IH iS r . ) ,  n iezapoinn ia łu  oslrzedz 
żPdid ze n egocyacye  m ają  go dopiero  u zup e łn ić .  W j a ­
kich p u n k ta c h ,  u w ia d a m ia  nas a l lokucya Piusa IX.
■ . V< ielc jeszcze spraw  i n iezm iernej wagi pozosta je  dp, 
» p rzeprow adzen ia  aby cel zamierzony o s iągn ię tym  zo- 
» stał, lecz sp raw y  te n iem ogły  być  u łożone w  negocyn .

a wielce n a m  leżą na  sercu  ; tyczą się bow iem  
» ja k  najżywotniej w olnością  p ra w  i in te resó w  kościoła i 
» zb aw ien ia  w iernych  mieszkających w tam ty ch  kra jach .  
»>Gh e .ny  t ; moWić, p rzew ie lebn i Bracia , o p ra w d z iw e j

» i znpehiś j  wolności ja k ą  o trzym ać  p ragn iem y d la  w ie r-  
» nyvb w  o w ych  k ra jach ,  aby w e w szystk ich  relig ijnych 
» rzeczach o d w o ły w ać  się m ogli bez przeszkody, do S to- 
» lic.. A postolskie j . . . .  M ów im y tu o do b rach ,  k tóre  ducho- 
» w ień s tw u  p rzy w ró c ić  n a l e ż y ; m ów im jtM i człowieku 
» św :eek im ,  k tórego rząd w ybiera  i poseła n a  zg rom ad ze-  
x> nia b isk up ie ,  o konieczności usunięcia  go ze 'zgromadzeń 
» aby Ińskupi u ży w ali  należnej sobie w o ln o ś c i ; m ów im y 
» o us taw ie  n a  m ocy którój m a łżeń s tw a  m ieszane w te n -  

_» czas ty lko  za obow iązu jące  są uznane,  gdy je  ksiądz 
» i i i ‘ka tolicki g recko  -rossy jsk i b ło g o s ław i;  m ó w im y  o 
» wolności ja k a b y  kato l ikom  przynależeć  p o w in n a ,  aby 
» sp raw y  m ałżeńsk ie  w razie  m ałżeństw  m ięszanych ,  od- 
» daw ać  m ugli p o i  sąd i rozbiór t r y b u n a łó w  d u c h o w n y c h  
» ka to l ick ich ;  m ó w im y  o ró żn ych  u s ta w a c h  o b o w ią z u ją -  
» cycli w k ra jach  cesa rs tw a  rossyjskiego, n a  m ocy k tó- 
» ryah oznaczono w iek  w jak im  jedynie  p rzy ję tym  bvć 
» nfóp.ua do  zaw odu  d u ch ow neg o ,  na  mocy k tó ry ch  znte- 
» s: ą  . do  szczętu szkoły w  k lasz torach ,  o dda lono  zu p e ł-  
>- ł-..D z klasztorów p t f l i l ć ż - pr o  w h n - i , i za-  
» k azano  wszelkiego n aw ró ce n ia  na w ia rę  ka to l icką .  »

P rz y p o m in a  n ad to  Papież, « że wielka liczba synów' 
sercu  naszem u tak d ro g ich ,  należących do św ie tnego  rodu  
R u s in ó w r»  , w  sk u tek  zb rodn iczego  i na wieki o p ła k a ­
nego odstępstw a  ki lku  b iskupów , pozbaw iona  jes t  sw ych  
pasterzy i k ie ro w n ik ó w  m ogący ch  w zm acn iać  ich p o k a r ­
m em  d u ch o w y m , strzedz p rzed  po ds tęp n em i ob ie tn icam i 
i zachow ać od sideł jak ie  na  n ich  s taw ia ją  zli ludzie ,  my 
d o d a m y : zły rząd . W  k o ń c u  u w ia d a m ia  Ojciec Śty że 
lir. B ludow , pe łn om ocn ik  rossyjski przyrzek ł poprzeć 
jego żądania  u Cesarza rossyjskiego i udzielić ob jaśn ień , 
k tóre  w od da len iu  na p iśm ie  w y t lu m aey ć  się n iedadzą .

Ale tak  te żądania  jak  zaw arty  ko n k o rd a t  n ie ty lko  nie-  
wos/.ly w  egzckueyą, n iebyły  n a w e t  w  k ra ja c h  rządowi 
rossyjskiemu p od leg łych  ogłuszone. Nikt, o ile wiemy, 
niedostrzegl ta m  żadnego ich sk u tk u  Po d a w n e m u ,  kole­
g ium  pe le r sb u rg sk ie z  u jm ą  biskupiej w ładzy trzym ałoś;cc  
w s p ra w a c h  d u c h o w n y c h  ; po d a w n e m u  ducho w ieńs tw o  
w yzu te  było  z swej własności. Po d a w n e m u ,  a w b rew  
podpisanej u m ow ie ,  se m in a ry a  wyłączone były z pud  z a ­
rządu b isk up ów , kap itu ły  de facto  zniesione, w stęp  dótSta­
nu kapłańsk iego  coraz bardziej u t ru d n io n y ,  zakony  p o d ­
d ane  pod zw ierzchność  św iecką a ich now ieya ty  zam k m ę-  
te! Ale po E u rop ie  rozchodziło  się zato uznanie*; że rząd 
rossyjski wszedł n a  d ro gę  koncessyi,  że d u c h e m  w ieku 
o g a rm on y ,  p rzyk ład em  A ustry i p o b u dzo ny ,  w olności s u ­
mien ia  już  n ie t łu m i i żyje w zgodzie z Kościołem !

To dwmlicowe, od sys tem u m oskiew skiego  nieodłączne  
postępow anie  t rw a ło  la t ośm. T ym czasem  w ro k u  zeszl*tfj
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posłyszeliśmy, że Papież po tw ierdz ił  trzech  b iskupów  
polsk ich ,  a w  k ro tce  po tem  (w Listopadzie) G azeta  R zą ­
dow a K ró le s tw a  ogłosiła k o n k o rd a t  z r.  I8 ś 7 .  M ówimy 
to na w ia rę  d z ien n ik ó w , bośm y sam i tego n u m e r u  gazety 
n iewidzicli ,  i an i  jeden  egzem plarz  jego n ieby ł pod o ­
b n o  za g ra n ic ę  w ypuszczony . N iedo zw o lo no  także in ny m  
d z ien n ik o m  polskim p o w tó rzyć  tego d o k u m e n tu .  D lacze­
go, obaczem y z a r a z :

Ojciec Sty zaw iera jąc  w  r. 1847 z rzęd em  rossyjskim 
konk ord a t ,  n ie . ta k  jak  chc ia ł ,  ale jak  m ógł ,  w  sam y m  
jego wstępie p ra g n ę !  okazać  że uw aża  rzecz za n ie s k o ń ­
czoną .  « Doszedłszy, m ó w i ten w s tęp ,  do  pew negoRezul­
ta tu  w  przedm iocie  k ilku  p u n k tó w ,  gd y  tym czasem  p o ­
zostaję jeszcze inn e  n a d  k tó rem i nieprzyszło do zgody, 
a n a  k tó re  p e łn o m o c n icy  JCMości obow ięzu ję  się zwrócić  
z n o w u  uw agę  rzędu  sw ego , zgodzono się o b u s tro n n ie ,  
pod  zastrzeżeniem s fo rm u ło w an ia  w  oddz ie ln ym  akcie 
p u n k tó w  m ajęcych  s tan ow ić  p rze d m io t  o b jaśn ień  i d a l ­
szych negocyacyj ,  aby  zapisać w  n in ie jszym  pro tokole  
pam ięć  o s ięgn ionych  re z u l ta tó w  a k tó re  oczekiwać będ ę  
n a s tęp n e g o  uzupe łn ien ia .  »

fe n  w stęp ,  gdzie Papież poty le  k roć  p o w ta rza  że zaw arł  
z*rzędem rossyjskim k o n k o rd a t  je d y n ie  pod  w a r u n k ie m  
dalszych negocyacyj,  jedynie  w  nadzie i da lszych ulepszeń, 
w d o k u m enc ie  z rozkazu  Cesarza og łoszonym , jes t  o p u ­
szczony. Z jakiej p rzyczyny ,  tegó  dz ien n ik i  zag ran iczne  
n iem ngę  zrozum ieć  i do b ro d u sz n ie  zarzueaję  G azecie  
K ró les tw a  P o lskiego  zby tn ię  oszczędność miejsca i p ap ie ­
ru ,  przez k ló rę  znaczenie  u m o w y  z Sto l icę  Ś tę  zaw arte j 
zoctało zm ien ionem .

Dzisiaj posłyszeć n ie t ru d n o  że wreszcie  Rossya przystę - 
p u j e j d o  dalszych  u k ła d ó w  z R zym em . Już  n aw e t  po- 
w iad a ję  że p rzed m io tem  n a ra d y  m a  być  zmniejszenie 
liczby dyecezyj w  Królestw ie P o lsk iem . Że tego rzęd  ro s -  
syjski może sobie  życzyć, p o jm u jem y .  On zgodziłby się 
n a w e t  aby  żadnego  kato l ick iego  b isk up a  w  Polsce niebyło 1 
Ale n iew ie rzy m y  aby  k iedyko lw iek  n a  to z Stolicę Apo­
stolską stanęła  zgoda. Zmnie jszać  liczbę dyecezyj w  kra­
ju ,  gdzie każdy b iskup  m a  pół m iliona  w ie rn y c h ,  gdzie 
m u  n iep od ob ieńs tw em  je s t ra z  na ro k  zwiedzić sw e parafie, 
gdzie proboszcz często o 20 i 30 m il  jeździć m usi do  kon- 
systorza, byłoby  rzeczę n ies tosow nę w  k ażd y m  czasie i 
p od  k ażdy m  rzęd em . Ale by łoby  n ie ros tropnośc ię ,  której 
g łow a  kościo ła  n iem oże się dopuśc ić ,  zm nie jszać  ję  pud 
rzędem , pod  k tó ry m  w łaśn ie  zbyt m a ła  dość  b iskupów  
u n ick ich ,  tak wielkiej klęski stała się po w o d em .

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

G dybyśm y się n a  to zgodzić mogli,  że dzieło sztuki ma 
być ty lko  p ro s tym  dag ereo ty pem  życia, gd y b y śm y  po tra ­
fili uw ie rzy ć ,  że p oe ta  spe łn ił  swjT-powułanie, jeśli co­
dz ienność  naszego by tu  w w ierzy te lnem  n a m  przedstawi! 
odbiciu , n ie  w ie lebyśm y z a p ra w d ę  m ieli do w yrzucen ia  
u tw o ro m  p an a  K orzeniow skiego, a sp ó r  w szelk i byłby 
wówczas tak  n iepożyteeznym  jak  dz iec in ny m , boby  się 
t j d io  m ógł toczyć o m niejszę lub większę d o k ła d n o ść  tćj 
łu b o w e j  figury a lbo  sy tuacy i,  o s ta ty s ly czn e  szczegóły, o 
różniczkowy ra c h u n e k  nieskończenie  m a ły ch  rzeczy. Ale 
m e  W yobraźn ia  poety to nie ja k a ś  cam era o b scura ,

tw órczość m is trza  to nie  m ach in a  do  kop iow an ia  S tfuko .  
m a  in ne  i wznioślejsze zadanie ,  i wyższe wzgh ctewi -niti 
m u s im y  staw ić  w y m o g i Jeśli to p ra w d a ,  że poezcptelt j ( 
boży a ź ród łem  jej czyste na tch n ien ie ,  p o w in n a  owo i 
w nas  ten boży p ie rw ias tek  budz ić  i rozw ijać, powUrta? 
nas n a tc lm ę ć  do uczuć  n iepow szednich  i czynów  niepi-4h> 
d n ic h ;  a od w a ru n k ó w  tych ,  k tó re  sę n iep rzepa r tę  fa»(- 
nościę, ale zarazem i p ra w d z iw ę  godnościę  wszelkiego 
a r tys tycznego  tw orzen ia ,  nie m oże się u w o ln ić  i rom ans ,  
jakk o lw iek  n iskę  jes t sfera, w  której sie o b raca  i p rag m a-  
tycznem i koleje k tóre  przebiegać  musi. T ak  p rzyna jm nie j  
rozumieli sw e pow ołan ie  wszyscy znakom its i  w  tym  za­
w odzie  pisarze : Georges S and ,  lłalzac i S u e ;  Bul wers, 
D ickens i T h a r k e r a y ; a u  nas Kraszewski.  W szysc , oni, 
z m nie jszem  lu b  większem szczęściem, z mniejszą lu b  wię­
kszę trafnością ,  ale z ró w n ą  zawsze usilnością  podnoszę '  
w  sw y c h  pow ieściach jak iś  w ażny, un iw ersa ln y  p ro b lem  
życia, s ta ra ją  się rozw iązać  ja k ą  wielką psychologiczną  
Tub Tiioraiiię zagadkę, i po za ana li tyczne  kęeślenicJco- 
dziennego  b y tu  sięgają do m yln ie  lub dobrze  pojętćj,  lecz 
zawsze w y irw a le  ściganej, wyższej syntezy.

Ale tak ich  syn te tycznych  dążności,  tak ich  . J e a ln y ch  
p o p ę d ó w ,  k tóre  jedynie  uzacn ia ję  i podnoszę dość  ł a ­
tw e rzem iosło  pow ieściopisarza, na p ró żno by śm y  szukali 
w  u tw o ra c h  pana  Korzeniow skiego! Jeśli w o ln o  p o w tó ­
rzyć i c ien iow ać  użyte  już  przez nas okreś lenie ,  p ow ied z ie ­
l ibyśm y że w  rę k u  a u to ra  K r e w n y c h  ro m a n s  jes t  jeszcze 
czemś mniej niż  E popeą  s ta tu s  quo, ho ii lu s t ro w a n ą  k r o ­
n ikę  jogo. A w  tćj k ron ice  ude rza  wszędzie rozpaczliwa 
pcziom ość  n a tc h n ie n ia ,  scep tyczna  rezygnacya na  bieg 
ludzk ich  rzeczy, cięgle apo teozow anie  rozsądku  i u ż y te ­
czności kosztem n a jd ro K zy ch  m arzeń  i n a jsz lache tn ie j­
szych un ies ień ,  n ieu s tan ne  przes trzeganie  p rzed  bezpo-  
ś redn iem i ,  ins tynktow enii  pop ędam i naszój duszy i z a le ­
canie  tej m ie rne j  cnoty i cnotl iw ej m ierności ,  k tó re  sę 
ty lko  m o ra ln y m  p ro le la ry a lem  ludzkości,  i tej u m ia r k o ­
w a n i  te m p e ra tu ry ,  k tó r ą  na  t e r m o m e t i . e  serca oznacza 
p u n k t  zera  między ciep łem  uczucia a ch łodem  ro zum u .  
P. K orzeniowski nie  idealizuje ludzkości, naw e t  w  niej n ie  

/  p rzeb ie ra :  w y b ie r a t y lk o ś r ó d  niej c ie k a w e ,z a b a w n e e x e m -  
p la rze , jak  bo tan ik  rośliny  do sw ego  zielnika; ja k  bo tan ik  je 
też w  sw y ch  a rku szach  w ysusza  zc w szystkich żyw otnych  
soków  k rw i  i in s ty n k tu ,  a  wielk ie  i t r u d n e  a rys to te lesow e 
p raw id ło  oczyszczenia nam ię tnośc i  przez sz tukę ,  w  te i 
sobie sposób zazwyczaj u ła tw ia ,  że te nam ię tnośc i zupeł 
n ie  e lim inu je ,  zostawiając ty lko z jednćj s t rony  zm ysłow e 
pociągi,  k tó re  nas  rażę ,  a z d rug ie j  w y ro z u m o w a n e  dz .a -  
łi inia, k tóre  n a s  nie zapalają. Żaden  z jego c i ia rak te ró w  
n ie  staje się d rog im  naszem u s<rcu, nie  w k ra d a  się sym- 
patYCznie w  nasza d u sz ę ;  każdego z n ich  w i ta m y  bez un ie -  
s ienią ,  żegnam y bez żalu. Bo też żadna  z tych figur nie 
jest u n i w e r s a l n ą , żadna d rżącem i s k rz y l ly  d u c h a  ni<T 
szuka sw ego  g n iazda  daleko  od ziemi, żadna  ta jem n ą  n i ­
cią miłości i otiary nie jes t  zw iązaną  z losami og ó łu .  Nic 
m o żem y  m ieć  p r a w d z iw e g o , Serdecznego w spółczucia  
an i dli. ich szczęścia, ani dla ich c ierpień , d la  ich cier­
p ień  szczególniej, k tóre  albo są in dy w idu a ln e ,  ja k  u Ign a­
cego, a lbo  artystow skie ,  jak  u E ug en iu sza  : n igdy n ie  są 
ty m  bólem  zb io ro w y m , z a m y ś l  i m iliony , k tó ry  j e d y ­
nie czeka ko ron a ,  tak w  niebie  z rąk  Boga, jak na  ziemi 
z rąk  poezyi. Pan  Korzeniowski w  sztuce nie  w znosi się 
n igdy  do myśli ideału , w  mori.luości n igd y  do myśli oli.i- 
r y ; estetycznie  i e tycznie b rak  mu wszetk ego /yższegr> 
p o p ęd u ,  wszelkiej podnioślcjszćj a sp i ra c j i .  Z Modlitwy 
Pańskiej jed n ą  ty lko  zna  i um ie  cenić prośbę  ; o ch leb  p o ­
wszedni ; lęsknego  \m stch n ien ia  za Bożem kró lestw em  
nie rozum ie  zgoła U jemne przepisy  Dekalogu są m u  dosc 
p rzy to m ne  ; ale zdaje się jako by  n igdy  nie p rzem knął  m i­
stycznej a dodatn ić j  m oralności ew an ge liczny ch  p rz y p o ­
wieści ,  z k tó rych  jed n ę  ty lko  b o da j  zapam ię ta ł  i tę  z mej 
n ieco  rozszerzoną w yciąg ną ł  n au k ę  ; że trzeba  Besarzowi 
od dać  co cesarskiego -  a gdy konieczność  kaze, n a w e t  i 
t ro chę  z tego co boskie. T a k  dobrze  z in s ty nk tu  jak  
z zasady, jak o  a r tys ta  i jak o  filozof, lub i on m attw m  n a -
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turę : a jeśli kiedy nad miniaturowa miniardowe m alo­
w anie wzniesie się do jał 3goś ważniejszego problemu

l i il l ltr a c . —  - , . j        , r „  . . .  — ■
deuszu Bezimiennym  św ięcie kobietę, która nie ma 
odwagi, wnętrzności, bronić swego dziecka przed naj- 
sroższem prześladowaniem, przed policzkam własnego 
brata, chociaż miała sumienie w  dom męża wprowadzić 
ten swój płód cudzozolożnego kaprysu! W tedy, jak 
w Cnckul icie, będzie się zachwycał nad siwiejącym Mar­
szałkiem, który poślubiwszy sobie dziecinę wbrew jej woli, 
wbrew nieszczęśliwej, ale wielkićj, ale silnej m iłości, 
którą chowa w  wem dziewiczem sercu : chód uje potem i 
wychowuje w  duszącej atmosferze chuchliwej pieczołowi­
tości, w  cieplarni wygód, attencyi, edredonów i starań, 
ten biedny kwiat złamany, i w  końcu, jednego poranku,
« przez: umyślnego » (! J) może dać znać matce, że owoc 
szczęści uszczknięty ! W tedy, że do naszych Krewnych  
powróc'.n, jako wzór obywatela, jako ecce homo społe­
czeństwa, wystawi takiego hrabiego Adama,który pogna­
wszy i pokochawszy Ignacego, zaprasza go co niedziela 
do siebie —  by w  osobnym pokoju rysował z modelów; 
który m pogrzeb matki swego ulubieńca wyłoży potrze­
bne pieniądze, ale ani pomyśli o tem, by iść za trumnę 
tej biednej kobiety; który jeden tylko i dość rzadki zna 
ruch szlachetny ręki d o k  ;zeni: ale zdaje się ani prze­
czuwać tego, że ruch serca do serca jest uzemś nierównie 
szlachetniejszem 1

Albo mamyż nazwać szerokiem rozważaniem akiegoś 
* ważnego problemu życia, to poetyczne uksztalcenie losów  

Ignac ;o. które pan Korzeniowski wziąf za główny temat 
swej powieści, to przedstawienie szlacheckiego syna, który 
zost e stolarzem ?... Nie zupełnie! Bo Ignacy to wszystko 
robi nie dla jakiejś wyższej m yśli, dla jakiejś uniwersałnćj 
idei, nie w  chęci poświęcenia i ofiary dla interessu ogółu : 
ale dla samego siebie, dla własnej korzyści, w dobrze zro­
zumianym, indywidualnym  eteressie. ignary ^abuski 
szlachcic i itolarz, to nie < M irabcau Comte et marchand  
iie draps»  dopominaję cy się praw trzeciego stanu : to so­
bie tylko prosty, poczciwy Jórome Patur ! szukający so- 
cyalnej pozycyi; to sobie ba_ azo porządny i rozsądny 
m łodzieniec,któryby nie opuści* swego szlacheckiego ma- * 

j ątku, gdyby ten wystarczał na jego potrzeby; któryby 
11 y ł dotrwał w  Kommissyi Skarbu,gdyby się tam m ógł spo­
dziewać prędkiego awansu, i który się bierze do stolar­
stw a,dla tego żem i en zawód, w  obecu«m jego położeniu, 

t  zdaje się być najbardziej ot icującym. W inszujemymu tak 
zdrowego rozsądku i wolności od przesądów; p -zyklaskuje 
my jego energii, otrzymanemu zwycięztwu nad wrodzo­
ną nam niedołężnością i męzkiemu postanowieniu oparcia 
się na samym sobie; ale nie czujemy potrzeby się nad nim  
:achwycać, ale serca i sympatyi naszćj dać mu nie jeste­

śm y w stanie 1 Bo gdy wchodzi w  ten nowy zawód i wiąże 
’ su i obcym mu przedtem światem, rozumież on że wzi g- 

dem tego świata ma obowiązki, że z tćj warstwy społe­
czeństwa, która go w  swoje łono przyjmuje, nie tylko 
same ,em u w olno wvciągac korzyści, że się jej zf luża i 
: ego co ma, jej s c wypłacać pr ruen|? Z je ż  on staraż sie 
on tvll o życ ze swyr nowym i kol is a, z czelad n ;L fJ  
i robotnikami, w  jakiemś braterstw wyobrażeń i -czuć • 
udziela z on im cos z teąo ■ -yiatła, które*, u wyeh wanie 
, położenie osiągnąć dozw oliły; u s iłu je  on podźwignąć 
ich do swojej wysokości, c .c im okruszyny z tego ducho­
wego chleba, kiórego podobno ma podostatkiem; błyskaż 
choć ra w nim m yśl podniesien „ tycli spółpracowńików  
do pojęć szlachetniejszych, piękniejszych?... Nie, byraj - 
m n ić j! Dla takiśj denkatnśj moralności, czy dla takiei 
śmiesznej .deologii nie ma zmysłu ten bohater 1 « Nie cho- 
waj św; tła pod korcem »—-to  już nie przepis policyjnego 
■-odeksu dobrych obyczajów, i p. Korzeniowski nie czu 

potrzeby jego zastosowania!
Bez wątpienia, praca wytrwała i mozolna jest jednym  

* głów nych warunków uczciwego i zacnego bytu; ener­

gia i harś są oznakami prawdziwie męzkićj duszy; cps eie 
się na 6amym sobie, wydobywanie z własnego wnętrza 
wszelkich sił i zasobów', śmiałe walczenie z trTldnosciami 
losu wyrabiają w  nas szlachetne uczucie niepó egłosci i 
godności osobistej, dają człowiekowi przeświadczenie o 
własnój wartości, są koroną życia prywatnego, pierwsze- 
mi podwalinami wszelkiego życia publicznego. Gdybj p- 
Korzeniowski uosobiwszy wszystkie te przymioty w Igna­
cym, był mu wznioślejsze trochę naznaczył pobudki i 
wyższe dał c e le ; gdyby go natchnął nv;ślą bardziej uni­
wersalną, aspiracyą więcej ogólną; gdyby okazał, że ten 
młodzieniec ak umiejętnie i wytrwale pilnujący steru 
swojej biednej łódki, ma jakąś gwfa idę przewodną na nie­
bie, i do niej spogląda w górę : jakiżby to znaczący, ży -  
wrotny, pełny poezyi i wpływu był stworzył charakter, 
jakiż to izlaćhetny, dobroczynny byłby wzór postawił dl i 
młodzieży, dla naszej właśnie młodzieży, która tera. me 
zna n  w*ie środka między bezczynną, na cały świat \  y - 
rzeke icą, od wszelkiej pracy oderwaną ideahioscią, a 
skrzętnym, na wszystko zrezygnowanym, od wszelkich 
wyższyoli natchnień i uczuć stroniącym n.ateryalizmem> 
Piękniejszego, patryotyczniejszego, bardziej obywatel­
skiego , gwałtownym potrzebom obecnćj chw ili b a .-  
dzićj odpowiadającego zadania nie mógł sobie posta­
w ić żaden pisarz polski! Ale jest to właśnie midasowym  
a fatalnym darem naszego autora, że w  jego ręku w szy­
stko się przemienia w  złoto brzeczącój monety, że wszelki 
kwiat uczuć usennąć muji w średi..ej atmosferze którą 
zam ieszkał! P. KorzeniowsKi nawet i miłość Ignacego po­
trafił nam uczynić nieznośn° ! Bo też nic chłodniejs ego, 
nic mroźniejszego, chociaż i '.c rozsąd liejszego nad mi­
łość lal. stateczną, tak wszystko obrachowującą, a o któ- 
rćj jeśli kiedy i gdzie powiedzieć się godzi, że jest tylko 
egoizmem w e dw ojgu! Naprzeciwko tak rozważnemu, tak 
zahipolekowanemu uczuciu Ignacego, postawił nasz artor 
daleko meroztropniejsze Kańskiego, poczciwego i zaba­
wnego aplikanta, który najlżejszy promyk etatowej pensyi 
wita jako słońca fortuny i bez namysłu przyspiesza swoj 
ślub z UKoehaną istotą, za co później przez ciężkie mus, 
przechodzić koleje. Pan Korzeniowski pewno temu nie 
uwierzy : ale zaprawdę, ten nierozważny aplikant więcej 
nas porusza i ujmuje, „iż jego i latyslyczny Ignacy! Na 
Kańskiego jątrzymy jak na m łodego, szlachetnego ch ło­
paka, który azalenie grosz swój dfcatni stawi na kartę : 
gan my iego postępek, a jednak życzymy mu szczęścia, i , 
pe , nie ou idziemy wprzódy, aż się jego los rozstrzy- 
gn: . Na Ignacego spoglądamy z tym respektem którym  
nas przejmuje widok zatopio ,ego w zawiłych cyfrach ra­
chmistrza : odstępujemy go prędko, by mu m e przeszka- 
dzi pewni zrosztą, że dopić adzi do kresu rachubę, 
której końca doczekać nie mielibyśmy cierpliwości.

I czegóż właściwie chciał dowieść p. Korzeniowski tem 
swojóm dziełem , jakąż z jego bajki mamy wyciągnąć 
n au k ę? ... Czy t ę , że J tbel lepszy jest od pióra i  pędzla , 
że rzemiosło wyższe od sz lu k i? ... Nie odpowiemy na to 
panu Korzeniowskiemu , że dla harmonijnie wykształco­
nego umysłu, jako też i w  harmonijnie ułożonem społe­
czeństw ie, rzemiosło może i powinno nreć także swoją 
idealną, poetyczną stronę, i że nawzajem sztuka me jest 
bynajmniej tylko luźną zabaw ką, ale bardzo ważnym a 
bolesnym trudem , bardzo owszem rzetelną acz nie realną 
funkcyą ludzkiego życia. Nie odpowiemy mu naw t , że 
w każdyiii azTe przykład kióry o n  nam staw., zr dowód  
służyć nie m oże; bo Eugeniusz nie jest ani poetą , an ar­
tystą ale ”to nieznośnym mazgajem. Powiemy mu ty l­
ko, że te j  -racy mógł sobie zaprawdę oszczędzić; że nie-^  
potrzebne .odjął zachody koło dowiedzenia rzeczy, o której, 
niestety, li ide dziecko wn aszych czasach az nadto i prze- 
m ądrze’ .est przekonanym ; i  że wprawdzie bezpieczne 
ale zbyteczne sobie obrał apostolstwo: nawracania nawró­
conych I Do święcenia praktyoznegocelu, do wyniesienia  
rozśądku kosztem uczucia i w yobraźni, do sławienia te­
go wszystkiego, co nan robi pozycyą na ziemi bez w zglę­
du na t o , czy też nam daje i miejsce w niebie , — o , do



tego , w szystko nas  przecie w obecnych, czasach  zachęca, 
i n a g l i ,  do  tego nas  g w a ł to w n ie  pędzi c a ła  p a ro w a  siła  
w ieku  , i z a p ra w d ę  n ie  p o t r z e b a , b y  jeszcze i sz tuka  
w  ten p ch a ła  k i e r u n e k , k tó rego  m e  c h y b im  ! Jeśli 
ow szem  w  tak ic h  sm u tn y c h  czasach sz tuka  m a  ja k ie  po 
w o łan ie  , tc  chy ba  ty lko przjję v n e ; to p o w in n a  nas  
ch w i la m i  za trzym ać  na  tej fa ta lnej  p o c h y ło ś c i ; to  obo- 
w iąz^ .em  jej b ron ić  złotego ideału  n aprzec iw ko  żelaznej 
rea lnośc i uaszej żelaznej l< o le i ; to zad an iem  jej ,  archanie l-  
sk iem i sk rzyd łam i i m ieczem rozpędzać  d y m n e  ob łok i ma 
c h in  po  n a d  naszem i g ł o w a m i , by  je  raz poraź ośw ie­
cał czysty p rom ień  B o ga . . .  P recz z m a rzen iam i a  górń 
rozsądek w oła  n a m  w ciąż a u to r  K r e w n y c h  ! P .  Korze­
niow ski ty lk o o  tern zapom nia ł ,  że rozsadek  najlepiej naw e t  
sk ie row any ,  w  najlepszym  n a w e t  razie, przeszkadza  tylko 
z łem u  , ale  nie tw o rzy  d o b reg o  : d o b re  ty lko tw orzę  za­
p a ł ,  n a tc h n ie n ie ,  pośw ięcenie  i ofiara! P .  Korzeniow ski 
ty lko  z a p o m n i a ł , że gdy na jednej szali rozsądku  położo- 
żyr c iężką w a g ę  złota, w szystko  n a  d rug ie j  p rzyb ie ra  ła tw o  
lekkość m arzen ia  : najszlachetniejsze serca popędy ,  na j­
piękniejsze duszy zachw y ty .  P .  Korzeniowski ty lko za­
p o m n ia ł ,  że siu m a rz e n ia ,  z k tó ren ii  n ie ty lko  żyć m ilo  i 
m o ż n a  , a le  k tó ro  n a w e t  w ie lk ą , in te g ra ln ą  część sam ego 
życia s t a n o w ią ,  życia p raw d z iw eg o  , p e łn eg o ,  tego , dla 
k tó reg o  i k tó rem  jed yn ie  żyć w  istocie w a r to .  Precz z m a ­
rzen iem  , śp iew a  ten  w ieszcz , n ieog lędny  n a  c h ó r  p o d ły  
i b ru ta ln y ,  k tó ry  to  has ło  od g rzm ie w a  ! P recz  z m a rze ­
n iam i,  w o ła  ten  P o lak ,  n iebaczny ,  ja k i  kusiciel te s łowa 
po w tó rzy ć  i n iem i do  u p a d k u  zachęc ić  m o że . . .  P recz 
z m a r z e n ia m i ! . . .  P o in t  de r e r e ń e s ! —  Przecież to  s a m a  
n ie d a w n o  powiedzia ł i A le k san d e r  I I I . . .

I tu  do tk nę l iśm y  na jd raż l iw szego  a le  i n a jw ażn ie j ­
szego p u n k tu  naszego sp o ru ,  w  k tó ry m  z a p ra w d ę  nieclio- 
dzi tylko^ o ja k ą ś  kw estyą  sztnl- i, an i  n a w e t  teoretycznej 
m ora lnośc i dc  o kw estyą  p rak tyczn ą ,  rea ln ą ,  żyv/otn$ 
bo p o lską!  Nie jes teśm y byn a jm n ie j  zw olenn ikam i,  Same­
go , b ie rnego  ty lkó  c ie rp ien ia  i tego  tak. ła tw e g o  z an ikn ię ­
cia się W idealnej sferze bezczynnego  m ęcz eńs tw a  , z  p ró ż -  
n e m  n a rzek an iem  n a  m em o ra ln o ść  i oboję tność  E uro py ,  
z p o g a rd ą  d la  wszelkich p ra c  p oz iom ych  i codziennych , 
m ożebnycli a  koniecznych .  N ie  liczym y się w ca le  do tych  
co m yś lą ,  że Polska n ie rządem  p u b l ic z n y m  s ta ła ,  i n ierzą­
d e m  p ry w a tn y m  pow stan ie ,  i w iem y  b a rd zo  dobrze  że 
k ra j  n ic  s a m y m  tylko d a c h o w y m  ch leb em  żyć może i p o -  

„  w in ien .  E k o n o m ic z n y m  po trzebom  i w a ru n k o m  is tnienia  
n ie  zaprzeczym y n ig dy  u nas  p r a w a  b y tu  i obyw ate ls tw a ,  
i w szelk im  usi ło w an io m  w  tym  k ie ru n k u  p rzygan iać  n ie ­
zaw o dn ie  n ie  będziemy. Ale b iada  n a m ,  jeś li -byśm y n a  

t pe łn ien iu  tych  zw ierzęcych  ty lko funkcy i  narodow ego  ży­
cia p rzes taw ać  m ie l i ,  j e ś l i b y ś m y  ,ylko o na jw y go dn ie j­
sze, a  n ie  c  jak  najgodniejsze* u rząd zen ie  n a szych  stosun- 

j k ó w  d b a ć  chc ie l i ;  jeś l ibyśm y pożegnali te  « m a rz e n ia » 
k tó re  są nasza przeszłością —  k tó re  są  n a szą  m ę k ą  i naszą 
zasługą, n aszy m  krzyżem i n aszem  o d ku p ien iem  1 P ra k ­
tycznym  w y m ag an io m  rzeczyw is tości ,  s ta ran iom  około 

• in d y w id u a ln eg o  dobrego  b y tu ,  n ie  o d m a w .a jm y  ni uw ag i 
n i  w a ż n o ś c i ; ale n ie  d ozw ala jm y  im  w yłącznego  o p a n o ­
w an ia  naszych  h o ry zo n tó w , n ie  d op uszcza jm y  ich  apoteo- 
zow an ia  w  dzie łach  uczuc ia  i w y o b r a ź n i ! a  k u ch en n a  
m ora ln o ść ,  bez ofiary, bez n a tch n ien ia ,  j ak ą  p. Korzenio­
w ski n a iu  za w  sw oich  p ow itsc iac l / ,  a k tóre j  zupełnie o d ­
p o w iad a  ta, j a k ą  S c n b e  w y k ła d a  w sw o ich  kornedyach , 
p o d k o pu je  n ie ty lko  ideał sz tuk i,  ale ideał p o l s k i ! P r o ­
w adz i o n a  do  idea lnego  n a w e t  u zn an ia  s ta tu s  quo, do  
p rzy s tan ia  n a  s r o m o tn ą  o b ecn o ść ;  św iad o m o  lub  n ie św ia ­
do m ie  k ry je  się za n ią  n a ro d o w e  odstęp s tw o  ! Kto ty lko 

- u m ie  czuć  i czytać, te n  to  p rzys tan ie  znajdzie  w  każuem  
z n o w y c h  dzieł naszego au to ra ,  ten  je  od g ad n ie  w m o-  
ralniej pa to logii c h a ra k te ró w  przez n iego kreś lonych , 
ten je  ju ż  będzie p ode jrzyw ał w  sa m y m  artys tycznym  
spokoju, z jak im  ten  m is trz  tw orzy .  Z a rz u t  k tó ry śm y  
z rob ih  w ogó le  naszem u o be cn em u  p iśm ien n ic tw u ,  że 
n a  n iem  n ie  w id ać  p ię tn a  h o l u , że o n o  n ie  zd radza  
w  n.czćni g łębokich  c ierp ień  Ojczyzny, za rzu t  ten  daje się

przeitewszystkjiem zastosow ać do  pisarza o k tó ry m  m o w a ,  
do  p rzed m io tó w  k tó re  ob ie ra ,  i postac i  k tóre  w yw ołu  je.
I n iecha j tu n ik t  n ie  powie, że n iepo do bn e  s taw im y  żąda ­
n ia ,  że z apo m .na tn y  o s to su n k ach  w śród  k tó ry ch  a u to r  
żyje i t w o r z y ! P am ię tam y  ow szem o tern w szystk iem 
ba rdzo  d o b rz e ,  a je dn ak  go rozgrzeszyć n ie  jesteśmy 
w  stanie. .'Jesteśmy dosyć w p ra w ie n i ,  by  "się na  n ie u a r ty -  
ku low anycli  n ie  om ylić  g łosach ; w ięźn iow ie  od  tak d a ­
w n a ,  rozu m iem y  znaczenie najlżejszego i na jg łuchszego  
s tu k an ia ,  k tórpgo  nie dosłyszy lu b  się n ie  domyśli nasz 
dozorca  : i zn a m y  niejednego  pisa rza  w  k ra ju ,  równią.- 
ciężkim jak  p .  Korzeniowski,  n ie ró w n ie  cięższym jeszcoe 
u lega jącego  w a ru n k o m ,  a  k tó reg o  je k n a k  dzieła, inne zu ­
pę1 ó e  n a  n a s  ro b ią  w rażen ie .  Nie m a  *am n azw iska  d ro ­
giego, n i e m a  tam  hanla w yu iźneg o ,  ale  słyszymy nieraz  
to  drżące ,  św ię te  w es tch n ien ie ,  « o k tó rem  Bóg i n a ró d  
w iedzą dobrze ,  że jes t  dziś Polski im ien iem  ». W  p o w ie ­
ściach  iych  a u to ró w  w idz im y  ludzi, k tó rzy  m a ją  wszy­
stk iego , Ddostatkiem, m ien ia  i im iem a, m łodości  i  z d ro ­
w ia ,  p rzy jaźn i a  n a w e t  i miłości, a  k tó rych  jedn aR  w e so ­
łość odbiega  i uc iecha  n ie  b a w i : i każden z n a s  poznaje ,  
że n iew y po w iedz ian ą  p rzyczyną  tego, jes t  n iew y po w ie ­
dz iane  c ierp ien ie  n a r o d u ;  każden z nas  w  rysach  ty c h  
ludz i  czyta  n ie m y  a w y m o w n y  ból w i e k u ; każden  z nas 
rozumie', że oni szczęścia n ie  m o g ą  znaleśó w  d o m u ,  b o  go 
n ie  m a  w  o jc z y ź n ie . . . .  A le  tej mistycznej żałości-, tej za­
ćmionej au reo l i  m e  nos n a  sobie  ż ad n a  z figur przez p .  
K orzeniow skiego kreś lonych  One tak  w yłęcżi |ie  so bą  i 

» s w o ,e m ,  losam i za ję te ;  o ne  ta k  r aźn o  i trzeźwo p racu ją  
ko ło  swojej fo r tuny  i swojej pozycyi.; im  tak  m a ło  p c -  

"  trzeb a  do  szczęścia, do  szczęścia jak  na jzupe łn ie jszego! 
Ig n ac em u  b rak  do  tego ty lko p a te n tu  n a  m a js t ra  m ałego  
k a p i t a l ik u ;  a czego E u g en iu szo w i n ie  dosta je  do  n a jw ię ­
kszej błogości, d o  najkompletniejszej, n a p ra w y  zw ich n ię ­
tego  ch a ra k te ru  i losu, o  tern usłyszym y zaraz. Jes t w  tych  
I frc w n y c h  j e d n a  z w y b o rn y m  ‘h u m o re m  opow iedz iana  
scena ,  w  k tó re j  cze lad n ik  z w y m o w n e g o  kazan ia  cech )- 
w ego  m a js t ra  to  ty lko  rozumie', że po.z i . inóśc ią  człow ieka  
jes t wyjść zn iew oli  Egipskiej, a  wyjściem z tej n iew oli zn a ­
czy m ieć kam ien icę  w  W arszaw ie .  W  tym  d o w c ip n y m  
żarcie  jes t  s t raszna  p r a w d a  : wszyscy b oh a te ro w ie  nas. ego 

# a u to ra ’ są  m nie j  więcej podobn i do  tego cze ladnika .  W y j­
ściem z n ie w o l i  Egipskiej znaczy je d n e m u  posiąść  w ieść, 
d ru g i e m u  pow ziąśe k o ch an k ę ,  in n e m u  p os ląp ić  w  ra n d z e  
i u rzędz ie :  żadn em u  z n ich  n ie  znaczy wyjśeić z n iew o h  
d u c h a ,  z m ę k i  serdecznej,  z  ja r z m a  c iem ięzców  ! Nigdzie 
tu  n ie  w idz im y  tego wielkiego, ć ić h e g c , du m n eg o  sm u tk u ,  
o k tó ry m  m ó w i p o e t a ; nigdzie  n ie  czu jem y na rod ow ego  
bo 'u .  W  po  wieściach p. £ urzeniowskiego ś w ia Ł po lsk i ,  jak  
n iegdyś  izba  f ran cu zk a ,  złozony z sam y ch  sa tis fin ts  : l u ­
dzie t a m  wszyscy b a rd zo  zado w o ln ien i ,  lub  ta k  m a łem  
są do  z a d o w o ln ie n ia !!

• /  J a k  da lece  p. K orzen iow sk i p o su w a  to godzenie  się 
Iz obecnośc ią ,  t o przy  s ta 11 ie .n  a n i  ewę.lęęg  ip -ką  : n azw ijm y  

rzecz po  im ie n i u ! to  n a ro d o w e  odstępstw o , — do w odzi  o b u ­
rzają! e zakończenie ,  k tó r e  śm ia ł  d a ć  swej p o w ie ś c i ; be*: 
b ożn a  transfigu racya ,  w  które j  n a m  okazu  je się w reszcie  
b o h a te r  E ugeniusz .  D o prow adziw szy  go do  ostatecznego 
k resu  ro zczarow an ia ,  postaw iw szy  go  n a d  s a m y m  brze­
giem przepaścistego z m arn ien ia ,  m o ra ln ego  z m k cz em n ie -  
n ia  i w yzu c ia  się ze w szelk ich  in s ty k tó w  zacności i h o ­
n o ru ,  pozw ala  m u  z n o w u  a u to r  od zyskać  pozycyą i z n a ­
czenie. pozw ala  m u  w yjść  ze strasznego  zachw ian ia ,  przy­
w ra c a  go do  ćzi w e v\ła: 'iiych oczach ludzk ich ,  do  uczu ­
cia osobistej godności i w ar to śc i ,  i odda je  m u  w  n ag ro d ę  
ręk ę  uluDionćj is toty : a cu d o w n y m  ś ro dk iem  tak ićj w ie l ­
kiej rehab i ł i tacy i jes t  służba  w  w o jsk n  ro s s y js k ie m . 
S ta n  ten  « uczy go p o ga rd z ać  w y k w in tn e m i  w y g o  nuu  
życia , w y trz y m a ć  w y trw a le  w  jednos ta jne j  1 ° P ie -
ra ć  się n a  w łasne j sile, czego m u  w łaśn ie  b rak ow ało .  » 
Czytam y listy tego k aukazk iego  żołn ierza , z k tórych  j a k  
sam  p. K orzeniow ski p o w iad a ,  « w id a ć  że E ugeniusz  op i­
sy w a ł  ta k im  szczęś liw ym  to n e m  miejsce  gdzie  się z na j­
du je ,  ludzi z k tó ry m i żyje, s łużb ę  którą pe łn i ,  n ie ty lk o



di SCmi 'iby krewnych uspokoić, t l e  że mu się to wszystko  
}yfawMy podoba.» Autor upewnia nas dalćj że jego bo- 

Hatfi’ m ró w i wesoły, ze go « kaszkiet nie gniecie i raun- 
✓jof *i‘e ciśnie®.. .«a  gdy koń jego parska,gdy chorągiewka 
-j-ufejf wiszącej na jego ramieniu igra z wiatrem nad jegu 

owe szuraięc jak skrzydło które go chce unieść od ziemi, 
„żuje się swobodnym jak Farys [jak Farys!, p. Korze­
niowski w  takier ■ miejscu przypomina poemat tego 
wielkiego wieszcza tułacza, który w  wyprawie przeciwko 
tym właśnie pikom i chorągiewkom  dokonał m  c: eńskiego 
życia na brzegach Euxym | . . .  i rozmarzony, szczęśliwy 
marzy o tych wiekach poetycznycli, które zna tak dobrze f » 
Pelnięc sumiennie sw e obowizęki, zyskuje Eugeniusz 
« życzliwość swoich zwierzchników » i szczyci się o kom­
pania uprzejmych towarzyszów »; a ponieważ szczęście 
nigdy samo nie przychodzi, udaje mu się raz nawet ocalić 
życie syjskiego jenerała i drogiej jego rodziny, za co go 
naturalnie nie mijaję acki i awanse, a niebawem też 
« błyszczę pożędane szlify na ramionach pięknego boha­
tera naszego I abyśmy się, broń Boże, nie om ylili na 
znaczeniu tej heretyckiej nauki, zaostrza nam ję nasza po­
wieść w  drugim niemniej wymownym  przykł,»dzie. Pan 
Paweł Jelewski marnuje majętek rodzicielski, wpędza 
swego ojca do grobu, żeni się tylko dla wyłudzenia p ię-  
"iędzy, i zaraz po śiubie puszcz; się w  świat, zostaw ijęc 
list do żony, list obrzyc w y, niepodobny, w  którym po­
wiada « że P. Bóg mu to za zasługę porachuje, iż Jego 
koszlawe dzieło choć raz do sw ych piersi przycisnę!, » i 
z cynizmem, któregobyśiny tu powtórzyć nie śm ieli, daje 
zgóry wieczne błogosławieństwo płodowi '.osławionemu 
w jej łonie!! Ale jeśli autor w  tak brudnych |kolorach, i 
z niezwyczajnę sobie przesadę odmalował tę osobę, to 
tylko dla tego,by tern świetniejszę uczynić późniejszę jej 
transfiguracyę. Ten sam nikczemnik powraca na końcu 
powieści oczyszczonym, wybielonym , wolnym wszelkiego 
k a łu ; jest najlepszym ojcem, najczulszym prryjacialem, 
prawdziwym dobroczyńcę ludzkość1; żeni Ignacego ze 
swoja cóką, obmyśla los Eugeniusza, i, Deu- ex  machina, 
rożvvięzuje wszystkie węzły przeznaczenia ku zadowolnie- 
niu wszystkich. A jeśli się spytamy, co dawnego łotra i 
wisielca m ogło przetworzyć w  tak zacnego i szlachetnego 
człowieka: usłyszymy znowu odpoi edź, że zbawienny 
ten wpływ /ywarla służba w  wojsku rossyjskićm, w  któ- 
rćjp  Paw ełdostępił rangi pułkow nika,bogactw ,c.irestów 
i cnoty I!! I tak Jelewski zarówno jak Eugeniusz, służy za 
dowód, że słońce nam świeci ze W schodu, a moralność 
nam przychodzi z Kaukazu...

W ięc w  taki to Czyściec Drzemieriia p . Korzeniowski 
owe Piekło wojskowej służby rossyjskiej, na którego w spo­
mnienie drżę nasze matki i tulę swe dzieci do łona! W  ta- 
kę to Dantejskę górę zbawienia przeobraża nam autor 
Krewnych, ów  Kaukaz ciemny, do któregoCary od lat tylu 
przybijaję polskiego Prometeusza! W ięc jako szkołę na­
szej reha hlaeyi, prz< dstawia on nam tę armię Atlylów, 
która mieści w  sobie dwa najokropniejsze barbarzyństwa 
w świecie : barbarzyństwo dziczy u dołu i barbarzyństwo 
przekształcenia u góry; której wyżyny sę stekiem uajwy- 
rafinowańszego zopsi cia, a podwaliny kolosem bydlęcego 

0 stępienia; w  której łupieztwo, okrucieństwa, zapoznanie 
praw ludzkich i boskich, walczę o prvm z pogańska no - 
nawiśoię ku wszystkiemu co wolnem , cywilFzowanem i 
szlachetnem ; która jeśli kiedy słyszy i honorze, to chvba 
gdy mowa o długach karcianych, a jeśli zna jaki heroizm  
to chyba ten , który wielki wieszcz nasz nazwał heroizmem  
n iew o li! I czyż p. Korzeniowski tego nie wie, że ta w ła­
śnie służba jest najstraszniejszę i najniebezpieczniejszę 
próbę pi zez którę tylko przechodzić może biedna m ło­
dzież nasza, i z której tylko rzadcy wychodzę z czyslemi 
obvczaiami z czystem sercem, z czyslem sumieniem Po­
laka? Niechaj się pyla tych męczenników, co z tćj p ie­
kielnej próby wyszli zwycięzko, a om mu powiedzę, jakę 
koszulę Dejaniry był dla ich polskiej duszy ten « mundur 
co nie gn ecie » ! Czyż p- Korzeniowski o tem nie pomy­
l i ł ,  co to znaczy dla Polaka byc « w uprzejmem towarzy­

stwie » potomków Suwarowów i D rewiczów ; zawiesić na 
swem ramieniu tę « clmręgiewkę », która może nie tak 
zbyt dawno temu po trupach jego braci wzlatywała w  dy- 
nńęce się szańce W a.szaw y; wzięść w  rękę tę k mkę » 
która może przebiła niejedno z niewirdętek Oszmiańskich; 
dzierżyć te bagnet, którego ostrze wymierzone zawsze 
przeciwko sprzymierzeńcom ojczyzny, a w  danym razie 
przeć*wko jćj sywom a własnym braciom ? Czyż p. Korze ■ 
niowski tego nie rozumie, co to jest dla uciemiężonego 
służyć w  szeregacn ciemięzcj ? Autor K a rp a c k ic h  G órali •  
orzec i  musiał kiedyś to wszystko czuć i rozumieć ! . . .
Z jakim to ogniem , z jakę to siłę umiał wtenczas przed­
stawić ofiarę poboru, która rzuca nienawistny mundur i 
zostaje opryszkiem ; jakież tragiczne z tego powodu potra­
fił wywołać sytuacye i sceny, ileż to łez szlachetnych wy- 
cisn ć widokiem konajęcej z bolu matki rekruta, i jego 
kochanki tonęeej w  Czeremoszu J Była io wielka, jedyna 
może chw ila prawdziwego natchnienia w  długiem  życiu 
tego pisarza!...

P. Korzeniowski inaczćj teraz te rzeczy uważa; w  w i­
dzeniach jego zaszła zmiana, którćj przyczyn zbadyWar­
nie mamy ni prawa, ni potrzeby. Dość, że si< pogodził ze 
sromotnę obecnościę, i nas z nię godzić widocznie usiłuje; 
że w  swoich powieściach wystawia bohaterów walczęcych  
w szereg „ ;h v 'oga, za sprawę w roga; że w  koło naszej 
społeczności, którę maluje, wprowadza, gdzie i jak się 
tylko da, D łuskali, jakby nas chciał z nimi oswoić i pobra­
t a ć ; że w  T a d e u sz u  B e z i m ie n n y m ,  dziewosłębi im -, 
wet —  proh pu dor!  —  kazirodczym i cudzołożnym m i­
łostkom Polek z rossyjskimi jenerałami! Musimy tu choć 
w  krótkich słowach wspom nieć o tym, niezbyt także da­
wno ogłoszonym utworze; bo jeśli nie jaśnićj, to nieza­
wodnie jeszcze jaskrawiej niż w  K r e w n y c h  odbija się 
w  nim myśl narodowego odstępstwa. Powieść zaczyna się 
od tego pamiętnego rok u , który witał na polskiej ziemi 
w racijęrc Legiony Dębnu /skiego, który był kolebkę i gro 
bem tylu wielkich n ad z ie i, który autorowi m n ego , i 
zaprawdę bardzo odmiennego T a d eu sza , stał zawsze 
przed oczyma « jako piękna mara senna, i narodzonemu 
v n iew oli, okutemu w  ] owiciu, jodynę był w iosnę w  ca­

lem mroźnem życc » Ale p. Korzeniowski swoje opowia­
danie o ten rok Napoleońskićj. wyprawy tylko dlatego 
zawięzał, by koi „ystajęc z częstych w  ówczas pochodów  
wojsk wzdłuż i ^zerz naszego krajn, ukuć kilkutygoanio- 
w ę intrygę między pięknyr « silnym  » jenerałem rossyj- 
skim, j ‘na którego szyi błyskał wysoki znak łaski i dosto­
jeństwa kosztownemi obsypany brylantami)), a polskę 
panię córkę wielkiego rodu, żona zamożnego szlachcica. 
Mamy potein opis pewnej nocy i pewnej syp ia ln i, nie 
ustępu cy ni w wytworności, ni w wyrafinowanym cy ­
nizmie najbardzićj osławionym lego rodzaju obrazom  
w romansach francuzkich, a w którym w.arołomna żona 
podrzuca śpięcemu mężowi płód swego bezprawia. .. Taki 
jest poczętek dzieła; a koniec jego niemniej hanbięcy sta­
wi pomnik drugiej wielkićj dacie naszych dziejów z tego 
półwieku, powstaniu z 1831 roku. O tej dacie nie wspo- 
minaję pisarze nasi pod zaborem rossyjskim; i zanrawdę, 
nic uroczystszego, n*c wymowniejszego nad to pobożne 
milczenie którem, jak niejeden lud Starożytność święte 
imię swego grodu lub bóstwa, pokrywaję te1 j rok wielki 
a cudówny! Pan Korzeniowski pierwszy i dotęd jedyny, o 
ile wiem y, złamał ten święty obyczaj, i wręcz wypowiada 
że bohater jego powieści leiekłszy ze szkół krzemieniec­
kich p r ystępn « do wojsk powstańczych ». Ale jakżeż to 
zgrabnie umie tłumaczyć tę płochość szesnastoletniego 
dziecięcia jakżeż prędko mu każe wrócić do upomnienia 
i skruchy’1 Tadeusz nie czeka ćwierci wieku na tę sław ną 
a.mnestyę. którćj peryfrazę w gazetach W arszawskich tak 
wprawnemu zawdzięczamy pióru; on następnego zaraz 
roku wraca zem igracyi do kraju, gdzie sęd wojenny, ła ­
skawy i w  całem znaczeniu tego wyrazu ojcowski, każe mu 
siędosługiwać przebaczenia w  wojsl i kaukazkiem.. a W  po­
łow ie lipca 1834 r. miał już Tadeuszek krzyż, miał poru- 
cznikowskie szlify, i gdy poraź pierwszy w  nowiuteńkim



—  18 —

Tfiundurze, na dzielnym koniu, prześliczny oficer pokazał 
się w  szwadronie swoim wszyscy żołnierze krzyknęli ura­
dowani, a oficerowie ściskali go i w inszowali sobie takie­
go k o leg i! » Autor apoteozę prowadzi do końca : kula 
czerkieska « uderza w  tę pierś bohaterską » i Tadeusz gi­
nie na potu sławy, na ręku swojej matki, w  bratniem
kolt oficeców rossyjskich........

Mamyż objaśnić epop^ę, którą o powstaniu polskiem  
w yśpiewał _ pisa*z polski ? Mamy’ komentować zawód, 

^  który uczniowi szkół Krzemienieckich wytknął tych szkół 
dawny uczeń i profe*sor? N ie, zaprawdę! Wolimy tu 
pizpyomnieć piękne, duijine słowa które niegdyś w  B a ­
torym, wyrzek' nasz autor:

.................. Płakać na bezpiecznym
Brzegu, gdy matka tonie, jest megcdnem  
Syna. \ \  tasciwe jego miejsce na dnie,
Jeśli jej nie m ógł uratow ać....

fak  stoicznym, tak łaknącym m ęczeństw był dawniej 
p. Józef K orzeniowski!! Jakież by w'tedy dał imię synowi, 
który na bezpiecznym brzegu nawet nie płacze, ale sławi 
piękność tych fal w  których tonie matka, i nurty pełne 
własnego błota, a krw i laszej Ojczyzny, zaleca braciom 
jako źródło ozdrowienia?... Odwołujemy się od obecnego 
powieściopisarza do ucznia Czackiego, i od autora K rew ­
nych i Tadeusza Bezimiennego do twórcy Karpackich  

, G órali!

Czytamy w  korrespondencyi Debaiów ze Stambułu 8 
stycznia.

> Sad yk  Pasza (jen era ł C zajka) d ow od zący  n a cze ln ie  K ozakam i 
S u łta ń sk im i, o trzy m a ł u p ow ażn ien ie  od R ządu  sw eg o  u organ izow ae  
n o w y  p u łk  K ozaków . W ie lu ,  jak  s ię  zdaje , o ficerów  i  żo łn ierzy  
n a leżą cy ch  u p rzed n io  do L eg ii zagran iczn ej a n g ie lsk ie j , p r a g n ie  
zaciągnąć s ią  do  tegoż  p u łk u .

J> S ad yk  Pasza, ja k  zap ew n iają , zg o d z ił s ię  na p i-opozycyą, k lórą  
m u Rząrt r o b ił ,  w z ią ść  na s ieb ie  straż g ra n ic  tu reck ich  od s tro n y  
G r e c y i, lem  b a rd z ie j, że  ugod ą  przed k ilk o m a  la ty  zaw artą , Porta  
zob ow iąza ła  s ię ,  d la zapob ieżen ia  rozb ojom , zastąp ić  dotych czasow ą  
n ieregu larn ą  straż. A ru a u tó w , w ojsk iem  reg u la rn e m . Jakoż Kozacy  
•Sadyk P aszy  są n ie ty lk o  w o jsk iem  r e g u la r n e m , aje ca łk o w ic ie  
■ b r z cśc ia ń sk ie m , co  czy n i ich  o b ecn o ść  na g ran icy  tu reck o-gre i U i ej 
p raw d ziw ie  p oży teczn ą . Sad yk  Pasza jest cz ło w iek  czy n n y  i pe łen  
en e rg i i ,  o

KRONIKA.
Donieśliśm y w num erze przeszłym  o zawiązującćm się w Poznaniu  

Tow arzystw ie Przyjaciół N au k , które jak  się z d a je , Zamyśla nazwę tę 
nieco  zm ienić. Napotykam y teraz podobną nowinę dotyczącą innćj stro­
ny kraju. K orespondent K ro n ik i  warszawskićj p isze z K rakow a, że 
w m ieście tćm obudzą się także ruch literacki i naukow y, ju ż przez po­
pęd jaki mu nadać usiłuje Towarzystwo Naukowe K rakow skie, już i 
w dom owych kółkach , któro niespodziew ając się zbyt hucznych zabaw 
w ciągu tćj zim y, zaczyuają przem yśiiwać o zorganizowaniu konwersacyj- 
in r h  w ieczorów, gdzieby nietylko literatura miała swój g ło s ,  ale naw t 
dało się słyszeć odczytanie jakićj powiastki , kom edyjki lub w icr- 
>zjk.

Vt szelk i znak ożywiania sip um ysłow ego w narodzie, je st dia nas bar­
dzo pożądany, pow yższa wiadom ość jednak nie przynosi nam radości. 
Jeśli pogadanki archeologiczne mają znaczyć ruch naukowy a wieczory 
konwersacyjne ruch literacki, to po obu tych ruchach nie w iele się spo­
dziewam y. K orespondent Kroniki dodaje uwagę, że « byle s ięczćm k ol- 
w irk zainlcrcssować a szczerze, to już dobrze, a cóż dopiero iileraturą ! 
Nie przystajemy bezwzględnie na to zdanie. Czasem , uitercssować się  
'■zcm k o h u ie k , choćby najszezerzćj, jest wcale n iedobrze, kiedy t0 in le -  
rossowanic się zaspakaja niesłusznie sum ienie, kiedy należałoby interes- 
sonar sięczem  innćn i, albo inaczćj. I jak ież tu w reszcie interessowauie 
•■'■ę Iileraturąi> Społeczność, jak  dziennikarstwo w kraju, chce ratować 
si" od czczości codzlcnnćj fe jlc lo n cm  — nie w ięcej; aie fejleton, to je ­
szcze mc literatura. W  n iedopałku h u rzn y c l zabaw, szul.ać lekarstwa

na nudy w towarzyskiem odczytywaniu pow iastek, kom edyekj wier 
k6w —  bardzićj godziw ie i przyzw oicie; tylko nie trzeba mniemać, 
to  je s t razem uprawianiem , zasilaniem , protegowaniem literatury. Lite­
ratura m oże przynieść w iele sa lonom , wpływu zbawiennego salonów na 
literaturę n igdzie jeszcze nie było dowodów. Strzeżm y się w piśm ienni­
czych usiłowaniach naszych leg o , coby ś . p . W itw icki nazwał la f iry n -  
d y z m e m  um ysłowym. N ie jest to pocieszającym znakiem u nas, że zaba­
wa stała się niejako koniecznym  środkiem  i celem  w szystkiego. Litera­
tura przez z3bawę i dla zabawy, dobroczynność przez zabawę i dla zaba­
w y— w szędzie zabawa Gdybyśmy w rzeczach przynajmniej lakićj wagi
napotykali raczćj wyraz : o b o io ią ze h .  m ożeby to zgodnićj byio z na- 
szem położeniem . Tyle co do wzmianki o w ieczorach konwersacyinych  
o archeologii zaś pom ówim y potćm  obszeruićj.

—  Rząd rossyjski zachowując zawsze prawo dosługiwania się szlache­
ctwa dziedzicznego, stara się ciągle diugę tę utrudniać. Cesarz Mikołaj 
» mając na względzie, że zbyt w iele osób służących w wydziałach tak 
w ojskow ym , jak i cywilnym « dostępowało tego przywileju, » w troskli­
wości swojćj o zachowanie praw i prerogatyw wszystkim  stanom Pań­
stwa nadanych « manifestem z dnia II  czerwca 1845 roku postanowił, 
prawo nabywania szlachectwa, podnieść o jednę rangę w yżćj, skutkiem  
czego szlachectw o dziedziczne otrzymywało się  w służbie cywilnćj za 
w ejściem  do klassy 5tćj, a w służbie wojskowćj za postąpieniem  na pier­
w szy stopień sztabs oficerski. Teraźniejszy Cesarz, » idąc za tym przy­
kładem  i dla tychże pow odów , uznał sprawiedliwem i dobru ogólnem u  
zupełnie odpowiedniem  «, prawo tćj dosługi przenieść jeszcze wyżćj. 
Przez ukaz w ięc 9 grudnia r. z. postanowił, że odtąd prawo nabywania 
szlachectwa dziedzicznego, na mocy rang w służbie otrzym anych, ma 
służyć tym  tylko osobom , które w zawodzie cywilnym dojdą do rangi 
rzeczywistego radcy stanu, lub do odpowiedniej takowćj randze klassy  
4tćj, a w wojsku do stopnia pćlkow nika, lub odpowiednićj takowemu 
rangi kapitana floty klassy Ićj.

—  Otrzymali pozw olenie powrotu do Królestwa P olsk iego, przebywa­
jący we Francyi wychodźcy : Hieronim 'Ciemniewski —  Kasper P iecho­
cki —  Franciszek-Stefan Leonard Sojecki — Ludwik Scislicki —  Leonard 
Zdanowicz — K aiól Iin ick i—  Marcelli Nawrocki —  Edward Majkowski. 
O gółem  dotąd 74

—  Cesarz R ossyjski, mając sobie przedstawioną prożbę o ułaskawie­
nie przebywającego w Galicyi Auslryackićj wychodźcy z gubernii W ołyń­
ski ćj Ludwika S teck iego , dozw olił mu powrócić do kraju, zjiozwcileniem  
zam ieszkiwania i w K rólestwie Polsk iem .

DONIESIENIA.

Pan Franciszek Goliszewski z ec lite  zgłosić się do Stanisława Bratko­
w sk iego, pod  adresem  :22, m e  C reb  Ilon a  K u n lc s .  Pow odem  do tego  
wezwania jest rzecz familijna obchodząca p . G oliszew skiego.

—  Ziom kowie Ż ó r tiw sk ln  J ń z e f ,  który w r. 1833 byt w Lyonie buch- 
halterem  w fabryce porcelany, J a s iń s k i L co n u rd  rodem z G alicyi i 
S tr z e m b o s z  M ic h n l ,  proszeni są w interesie familijnym zgłosić się o so ­
biście lub listow nie f r a n c o , pod adresem : M, Bońkowski ,  Interprete- 
Traductenr Jurć, prfcs les Guurs et Trihunaux de P aris . 247 , rue Saint 
Honorć.

OD REfJAKCYI.

Z numerem dzisiejszym , tym tylko z Szano­
wnych Prenumeratorów’ dziennik będzie posela- 
ny, którzy prenumeratę fr. 5 kwartalnie z góry 
opłacili. Opóźniający się Prcnumeratorowie od ­
biorą zaległe numera za nadesłaniem kwarlalnej 
należności.

l iedak tor ,  Fclix W nor ov\ KKi.

ŁV drukarni L . M a r t w o t ,  przy ulicy M ignon, 2 .


